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Dziennik dla wszystkich, i l lustrowany.
Lwów, dnia 6. Maja 1891 r.

G oniec i Isk r a  wychodzi trzy razy  na miesiąc : 1 ,  10. 5 20. każdego miesiąca. Nadto, prenumeratorowie G ońca i Isk ry  otrzymują  dodatki bezpłatne  
najczęściej iIlustrowane wychodzące niepei jodyeznie w każdym m ies iącu ,  oraz osobne bezpłatne prem ia iIlustrowane . P re n u m era ta  na  G ońca i Isk rę  wy 
nosi tak w miejscu, ja k  i na prowincji  kwarta ln ie  2 złr. , półrocznie  4 złr. ,  rocznie 8 złr. W  poznańskiem i w N iemczech 16 m arek rocznie, we F ra n c j i  
i innych kra jach ,  oraz w Am eryce północnej 20 franków (4 dolary) ; rocznie w Am eryce południowej, w Brazylji,  Australji  i innych krajach  zaoceanowych 
25 franków — stosunkowo na k w ar ta ł  i pół roku. Z a  ogłoszenia opłaca się 8 et. za wiersz drobnem pismem, lub za jego miejsce. N ades łane  po 20 et. 
od wiersza. Opła ta  od ogłoszeń większych stosownie do umowy. Z a  gran icą  ogłoszenia przy jm ują  wszystkie biura ogłoszeń. P ren u m era tę  i wszelkie należytości 
przesełaó najdogodniej p rzekazami pocztowymi, luo w lis tach  rekomendowanych, albo p ien iężnych:  do A d m in istracji G ońca i Isk ry  w tŁ w O n ie , 
n lica K ra sze w sk ie go  1. 2 3 . Z Ameryki najdogodniej przesełać p renumeratę  dolarami papierowymi te listach rekomendoteanych. — L is ty  powinny być 

frankowane. — Num era  odnoszą się zawsze do m ieszkan ia  każdego miejscowego prenum era to ra .  — Num er pojedyńezy kosztuje 25  centów.

W łaściciel i  naczelny re d a k to r : M . D . C h am ski.

T w órcy  Konstytucji Trzeciego Maja.

Stai Lisław Małachowski. Hugo Kołłątaj. Ignacy Potocki.
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W  s t o  l a t ! . . .

iem io o jczysta , m ęczennico św ię ta ,
Znow u się d z ia tw a  k u p i na  tw e  gody, 
N iechże się w znosi p ie śń , ja k  słońce ra n n e , 
O dsłonić ludom  cuda tw ej urody...
I  jako  P a n u  a rch an ie lsk ie  chó ry
Śpiew ać odw ieczną dziejów  tw y c h  H ozannę:
W ieib ijcie  P o lskę  synow ie  i córy!..
Lecz na około p ieśń  ta  ju ż  poczęta 
L asów  szelestem , w ołaniem  żóraw i,
W onią w ie trz y k a , co się w n iw ach  p ław i, 
Słońcem  w  b łę k itac h , co ig ra  z obłokiem .
Z oczym a d z ia tw y  i z w o ln y m  potokiem !.. 
Ju ż  od ch o ra łu  rzesza h y m n ó w  rusza.
I ja k  u rag a n  budz i św ia ta  echo,
A  ty lk o  m ilczy  p io ru n  w P an a  rę k u ,
M ilczy, lecz w isi, ja k  sąd nad  zb rodn ia rzem . 
Trzeciego M aja w róć , księgo zakonu!.. 
N iechaj dojjiszem  do tw ej jasnej te k i 
P ęk a  lite w sk ą , ru sk ą  i łaszą —
R ów ni z ró w n y m i i w o ln i z w o ln y m i, 
Zdobędziem  w olność naszą i w aszą,
A  z lu d źm i dobrej w oli m ir  n a  w iek i !...

Po uroczystości.
Numer niniejszy z umysłu opóźniony 

został, abyśmy mogli powiedzieć kilka słów 
zaraz po uroczystości wielkiego historycz­
nego dnia 3. maja. Pisma niecodzienne 
mają inny cel, inny charakter, aniżeli prasa 
codzienna, której jest obowiązkiem skwa­
pliwe notowanie nawet drobnych faktów 
z dnia i, które też dochodząc co dzień rąk 
czytelników, musi być i codzienną kroniką.

Nie mogliśmy więc podać czytelnikom, 
ani programu uroczystości 3 maja, ani 
szczegółowych wiadomości o tych wszyst­
kich, a powszechnych usiłowaniach, których 
rezultatem była istotna wspaniałość całego 
obchodu...

Na pierwszej stronnicy dzisiejszego nu­
meru podajemy trzy portrety rzeczywistych 
twórców wiekopomnej konstytucji 3 maja, 
a osobny dodatek dla' czytelników „Gońca 
i I s k r y k t ó r y  do tego numeru dołączamy, 
zawiera rys historyczny S e jn m  czterolet­
niego i  konsty tuc ji trzeciego m aja .

Przedewszystkiem stwierdzić należy fakt, 
że uroczystość była powszechną i nie za­
mąconą została żadnym fałszywym głosem — 
wszystko odbyło się z godnością i rzec mo­
żna, przy rozpromienionych twarzach...

Program uroczystości] pierwotny, małej 
uległ zmianie. Nabożeństwo w katedrze 
wspaniałe — równocześnie nabożeństwa we 
wszystkich kościołach. Pochód korporacyj, 
stowarzyszeń i w7iele innych grup do ulicy 
Trzeciego maja i ogrodu miejskiego, ma­
lowniczy — piękny. Wycieczka na zamek 
wysoki i kopiec, tłumna, różnobarwna, gw ar­
na — wesoła, a podniosła, orzeźwiająca... 
Illuminacja ogólna, co się zowie wspaniała, 
a transparentów allegorycznych dużych roz­
miarów jeszcze nigdy Lwów tyle nie wi­
dział...

Z czterech publicznych odczytów, tylko 
jeden pana Stanisława Szczepanowskiego 
wyszedł poza zwykłe ramy i nietylko pou­
czał, lecz wzruszał i głębokością myśli ka 
zał podziwiać swadę, rozum i naukę pre­
legenta...

W teatrze dawano 3 maja po południu 
K ościuszko p o d  R a cła w ica m i, wieczorem 
składane przedstawienie z patrjotycznych 
utworów ze współudziałem towarzystw śpie­
wackich: L u tn i  i E cha. Sprawozdanie o te­
atralnych przedstawieniach, znajdą czytel­
nicy w tymże numerze na właściwem miej­
scu, w dziale przeznaczonym dla teatru.

Nareszcie, i to nadmienić musimy, że 
chociażby się znalazło to i owo do zarzu­
cenia tym panom, którzy uroczysty obchód 
organizowali, jednak całość wypadła tak 
pięknie pod każdym względem i takie wy­
wołała podniosłe, trwałe, głębokie, a po­
wszechne wrażenie, że o usterkach mówić 
się nie godzi, a pisać nie ma celu...

Jeszcze słówko.
Łuk tryjumfalny z ogromnem, allego- 

rycznem przeźroczem postawiony u wylotu 
ulicy Trzeciego maja do ogrodu miejskiego 
pod względem pomysłu, wykonania i arty­
zmu, przynosi zaszczyt artystom, którzy go 
wykonali, a mianowicie pp. Lewandowskie­
mu, Harasimowiczowi, Batowskiemu i Ma­
karewiczowi.

O d  r ę k i .

=  Od Ekspedycji.
Do dzisiejszego numeru dołącza się osobny 

dodatek zawierający rys historyczny Sejmu 
Czteroletniego i Konstytucji Trzeciego 
Maja.

•=  Niekarane występki:
P o w i e s z e n i e  — markizy w czasie 

upału, nad oknem własnego pokoju.
U t o p i e n i e  — smutku w winie.
U k ł u c i e  —  krawatu szpilką.
B i c i e  damy — królem, lub asem 

w kartach.
Z a b i c i e  —  prosiaka na Wielkanoc.
Z a t r u c i e  — patrjoty jadem dzienni­

karskiego artykułu.
O k r a d z e n i e  — gołego.

=  Kronika żałobna.
Księżnicżka Helena Sangnszkówna umarła 

w Krakowie d. 22. kwietnia. Ś. p. Helena 
była siostra Marszalka krajowego; osoba wiel­
kich przymiotów umysłu i serca. Z dobroczyn­
ności słynęła w Krakowie i w Tarnowie, a 
zaledwie przybyła do Lwowa, gdy jej brat 
zasiadł na krześle marszałkowskiem, wnet za­
jęła się była niesieniem ulgi biednym- Gorliwą 
była także zwolenniczką „Towarzystwa Ochro­
ny Zwierząt" — utrzymywała bowiem, że 
rozwijanie w ludziach sympatji do zwierząt 
oddziaływa bardzo korzystnie na ogólne wy­
kształceni e uszuć humanitarnych.

Dnia 25. kwietnia przed poludn.em od­
było się w Krakowie nabożeństwo i ekspor- 
tacja zwłok zmarłej księżniczki na kolej, gdyż 
zwłoki odwiezione zostaiy do Gumnisk pod 
Tarnowem.

Członkowie Wydziału krajowego pp. Cha­
miec i Hoszard byli w Krakowie na pogrzebie.

Zmarła, urodzona w roku 1836, była 
córką śp. Władysława Hieronima i Izabeli 
z książąt Lubomirskich Sanguszków, a siostrą 
ks. Eustachego, marszałka krajowego, Adamo­
wej ks. Sapieżyny i ks. Romana, obecnego 
właściciela Sławuty.

— „Jeździec i myśliwy".
Oto tytnł nowego czasopisma, które wy­

daje i redaguje od d. 15 b. m. pan Stanisław 
Wotowski, w Warszawie. Czy ta nowa próba 
organu sportowego będzie pomyślniejszą od 
swoich poprzedniczek — czas tylko pouczy. 
Numer pierwszy, wygląda dosyć obiecująco.
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=  Z Berlina.
Handel orderami tym razem zakwit! w 

Berlinie. Były poseł koburski baron vun Tem- 
peltey, oskarżony został o sprzedaż na wielką 
prowadzoną skalę orderów' saehsen-kobnrgskich 
i dyplomów szlacheckich berlińskim kapcom i 
mieszczaństwa. Pośrednikiem między nim, a 
amatorami zaszczytnych odznaczeń, był niejaki 
baron von Lecdersteeger.

Obadwaj ci panowie prowadzili swój han- 
delek od lat sześciu z wielkim podobno suk­
cesem.

=  Z Warszawy — czytamy w „Wieku".
„Młodzież szlązka“ , zorganizowana w or­

kiestrę pod dyrekcyą pana Raschdorffa, a po- 
pisujjca się w Dolinie szwajcarskiej, zeszłej 
soboty spadla... z dzielnego konia, rzuciwszy 
się śmiało i niepotrzebnie na symfonią Beetho- 
vena. Kompletne fiasko, które nwieńczylo ten 
niewczesny objaw pewności siebie, dowiodło że 
młodzi aspiranci Muzy winaiby jeszcze długo 
przechadzać się.. „Nad modrym Dunajem", 
zanim wejdą w progi świątyni sztoki poważ­
nej. Stanie się to, niezawodnie, kiedyś, ale za 
sprawą wytrawniejszych przewodników.

=  Humorystyczna oryginalność amery­
kańska.

Szczególną decyzję uchwaliła szanowna 
rada municypalna Cantonu, stolicy stanu Mis- 
sissipi w Ameryce.

Poczciwi rajcy postanowili :
1. Zbudować nowe więzienie ;
2. Zbudować je z materjalu, powstałego 

z rozebrania starego więzienia ;
3. Po ukończeniu nowego gmachu prze­

nieść doń wszystkich więźniów ze starego...
Coś, jakby w operetce.

— Aktorzy w Ameryce.
Powiadają ladzie kompetentni, że w Ame­

ryce, to każdy może zrobić los, byle miał 
w ręku jaki proceder, a — w kieszeni pie­
niądze... Mnie się zdaje, że kto te dwa wa­
runki posiada, to i n nas z głodu nie umrze; 
tymczasem, o ile wiem, są procedery, które 
u nas niewinne zupełnie, w Ameryce, bardzo 
bywają niebezpieczne. Do takich należy mię­
dzy innemi proceder aktorski. Tam podobno 
każdy aktor, a zwłaszcza aktorka, przed wy­
stąpieniem na scenę spisuje testament i żegna 
się z rodziną i przyjaciółmi, niby żołnierz 
przed bitwą. Ostrożniejsi z widzów teatral­
nych robią to samo, często, bowiem, trafia się 
tak, jak s ę niedawno temu w teatrze w Spo- 
kane-Falls, w stanie washingtońskim zdarzyło. 
Jakiś Otello z pośród widzów, strzelił na sce­
nę do przeniewierczej Desdemony; —  jej
wprawdzie, nic nie zrobił, ale za to zabił dwie 
inne, Bogn ducha winne aktorki, a następnie 
sam sobie w łeb wypalił. Dobrze, że się na 
tem skończyło, gdyż czasem bywa gorzej. 
Niekiedy na strzał dany dajmy na to z loży 
na scenę, odpowiada strzał ze sceny, albo 
z inDej loży ; grupują się stronnictwa, a po­
nieważ szanujący się yankes nie rusza się
nigdzie bez rewolweru, więc w teatrze rozpo­
czyna się formalna bitwa która tuzinami wy­
biera ofiary z pośród spektatorów, i to naj­
częściej z pośród najspokojniejszych i najnie- 
winniejszych.

A jednak, co to może ta młoda, prawdzi­
wa cywilizacja!... Teatra w Ameryce bywają 
pełne... Niechnoby na naszej starej zacofanej 
półkuli spróbował kto zabić, lub poranić trzech 
albo czterech widzów w teatrze, a widzieli­
byśmy, jakby na drtigiem przedstawieniu sala 
teatralna wyglądała !

=  List emigranta z Brazylji 
„W Kaliszaninie" wydrukowano jeszcze 

jeden list z Brazylji, pisany do Józefa Pawla­
ka, mieszkańca Uniejowa, przez syna tegoż 
Pawlaka Jana nadesłany, który w roku zeszłym 
poszedł szukać szczęścia za ocean, a znalazł, 
jak wszyscy jego towarzysze, nędzę i głód. 
List brzmi w ten sposób dosłownie :

„Europę — Monsieur Joseph Pawlak a 
Uniejów — par Kalisz — Pologne rnse, Ka- 
seiros dnia 2. lutego 1891 r. Kochani Rodzi­
ce! W pierwszych słowach mego listu niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus i teraz

wam donoszę o naszej podróży, z łaski naj­
wyższego Boga szczęśliwe przejechaliśmy mo­
rze tak wielkie i niebezpieczne. Wylądowali 
śmy na brzeg w Brazulji. W tem mieście Dyto 
dosyć roboty, ale co z tego, upał bardzo wielki 
i żółta febra tam jest, wiec życie nam było 
niebezpieczne, więc wyjechaliśmy do Porto 
Alegro i tam dopiero dają kolonje. Ale co po 
tej kolonii, same góry kamienne tak wielkie, 
Że ledwo można czubek tej góry zobaczyć i- 
góra za górą jest. W tych górach żyć nie 
można, a boiów wcale niema, a tylko sama 
krzewina, tak zarośnięta, że ani podobna 
przejść przez nią. Wiec tam naszych bieda­
ków ziomków wysyłają. Kto ma dużą familię 
to musi tam mękę cierpieć i z glodn, i zimna 
i robactwa, z żoną i resztą dzieci nędzne ży 
cie skończyć, bez księdza i pochowają gc byle 
gdzie i na niepoświęconem miejscu. U nas 
pies ma większe poszanowanie, jak tam czło­
wiek. Postu żadnego nie utrzymują. Piątek 
nie piątek, zawsze m ęso jedzą, wcale o po­
ście nie wiedzą i święta żadnego nie obser­
wują, ani niedzieli, ani Bożego narodzenia, za 
wsze robią. Sam nawet biskup i księża zmó­
wić się z niemi niemożna, bo po polskn Lie 
umieją. A do kościoła, jak przyjdą i psa na 
sznurku przyprowadzają i z papierosem wejdą 
Jest r.o naród bardzo bezbożny. W kościele 
śmieszki na glos rozmowy w czasie nabożeń 
stwa. Nie mam wam więcej tymczasem do p i­
sania. w innyili listach wam więcej opiszę, 
albo jak przyjadę to wam ustnie opowiem o 
w'szystkiem dobrze i zrozumiale. Przybyć do 
was żebym mógł, to bym przybył jednej go­
dziny Ach kochana nasza religia, ach kocna- 
ni moi rodzice, kochana mamo i kochany oj­
cze i kochana familio. Z wielkim płaczem ten 
list pisałem, z nędzy wielkiej; roboty nie ma 
żadnej, co tiym u ógt co zarobić, ale, r.ylko na 
życie, to nie. w Brazylii ale w Argentynie. 
Teraz żadnego ruchu nie ma, bo dopiero się 
ukończyło piwstanie w lutym. Później może 
będą zarobki, ale nie wiem, bo kraj bardzo 
biedny niema, ani srebra, ani złota, a tylko 
same papiery, nawet pięć groszy pepierowe i 
tak dalej wszystkie i bardzo w niskiej cenie 
stoją.

Kochany Sylwestrze, bracie i bratowo 
i cała familio ukochana nasza, niech was E'an 
Bóg broni, żebyście mieli jechać do Brazylii. 
Mnsialem podróżować na pieszo miesiąc czasu 
z tej mordęgi ażebym nie umarł z głodu, do 
innego kraju, musiałem pod golem niebem 
spać zimno i deszcze padały i robactwo nas 
tak jadło, że nie można się ognać. Kochani 
rodzice chciałbym się jeszcze z wami widzieć, 
z moją Antosią i z wami moja kochana faini 
lio, ale niewieui kiedy się z wami zobaczę, 
czy za rok, czy za dwa, a może i za więcej, 
bo nie wiem kiedy zarobię na podróż do kra 
ju, bo nawet za dwieścią rnbli nie dostanie­
my się.

‘W y e b o w f t a i e e *
Powieść z angielskiego

przez

W a l t e r a  B e s a n t .
(Ciąg dalszy — patrz  nr. 12).

— Czy Kasia powiedziała panu? Nie 
ona. Ja mówię to dlatego, abyś pan się 
nie dziwił jego drażliwości. Panu się to 
może wydaje niezrozuiniałem, że człowiek 
taki, jak on, opuścił świat i przyjaciół, zwąt­
pił o sob ie, o swoim talencie , porzucił 
ukochaną poezję i jak pustelnik zamknął 
się w miejscu odludnem, gdzie mógł być 
pewnym, że nie spotka nigdy nikogo, ktoby 
mu przeszłość, nadzieje i inne życie przy­
pomniał. Ale pomyśl pan o jego dzieciń­
stwie spędzonem w więzieniu, o upokorze­
niach i nędzy, które znosił tak długo, o 
braku system atycznej nauki, którą z takim 
trudem  sam zdobywać musiał, pomyśl pan 
o tem w szystkiem , a dziwić się przesta­
niesz, że jedna surowa i niesprawiedliwa 
kry tyka zabiła w nim wiarę i odwagę.

Ojciec mój był zawsze nieśmiałym, lę­
kał się świata, jakby  w nim przeczuwał 
wrogą i okrutną potęgę. Mówię panu o nim 
tak szczerze, tak wiele, ponieważ wiem, że 
cię lubi, ponieważ jesteś jedynym  człowie­
kiem, który  czytał i rozumiał jego dzieła, 
ponieważ pan jeden możesz pogodzić go 
z losem.

L aurenty zarumienił się mocno
— Oto cmentarz — ciągnęła dalej dzie­

wczyna, — na którym  leży dziadek. Oj­
ciec bywa tu czasem i duma na kamieniu, 
pokrywającym  grób jego.

Zbliżyli się do skromnego pomnika 
i Laurenty odczytał n ap is :

Ś. p Sylwester 
Zm arły 5. kwietnia 1842 r. 

w Więzieniu Królowej.
Niech ziemia lekką mu będzie.

— Pomyśleć, że tyle nieszczęść zgoto­
wał jeden człowiek — szepnęła znowu dzie­
wczyna, — pan Norbery Imię jego nie 
wymawia się w naszym domu. Uwikłał on 
w długi mego dziadka i nomówił go do 
sprzedania mu swego gruntu, przez k tóry  
już projektowano przeprowadzenie kolei że­
laznej. Byłoby to nieszczęśliwego wypro­
wadziło z nędzy. Ale zły człowiek sam 
tylko skorzystał na tem , oszukał przytem  
łatwowiernego Sylwestra Indagine, a chcąc 
go zmusić do przekazania sobie ocalonej 
jeszcze cząstki majątku, osadził go wraz 
z synami w więzieuiu 1 trzym ał w niem 
do śmierci.

— Pójdźmy ztąd — rzekł Laurenty, — 
saine smutne obrazy roztaczasz pani dziś 
przedemną.

Słońce świeciło jasno, ulice by ły  pu­
ste i sookojue z powodu nadchodzącej nie­
dzieli i młodzi odzyskali wkrótce pogodę 
umysłu i, idąc ulicą Tam izy, śledzili po­
czątek powstania wielkiego miasta.

— Czy często spotyka tu pani cienie 
nieżyjących, które malujesz tak jasno i bar­
wnie? — spytał żartobliwie Laurenty.

— Niekiedy — odparła z powagą. — 
Raz w niedzielę z rana widziałam tu R y ­
szarda W hitingtona. Wysoki, chudy, z du­
żą brodą, szedt bardzo poważnie z podnie­
sioną głową, w czarnej aksamitnej kurtce 
i płaszczu jedwabnym.

Stali właśnie przed kolegium W hiting- 
ton i L aurenty pomyślał, że jego przewo­
dniczka musiała zapewne owego ranka bar­
dzo uważnie studjować biografią wielkiego 
męża i wpatrywać się w jego portret.

— A  oto kościół św. Leonarda — rze­
kła, — uic w nim nie ma bardzo cieka­
wego, lecz jest to kościoł ciotki Kornelii. 
Zawsze ją można tu zastać.

— Kościół ciotki Kornelii ? W ytłomaczże 
mi pani raz przecież, co to ma znaczyć. 
Czy jest tu rektorem  wikarym, czy p ro ­
boszczem ?

A ltea rozśmiała się głośno.
— Jest tylko zakrystjanką — odparła 

wesoło.
— Zakrystjanką! —  W ielkie rozczaro­

wanie odmalowało się na twarzy mło­
dzieńca, — »Naleźy do kościoła«, — to 
brzmiało tak poważnie.

— Jest wdową po zakrystjanie i pozwo­
lono jej po śmierci męża zatrzymać nadal 
jego miejsce. Nie zapominaj pan, że na 
Bank Side mieszkają ludzie skromni i ubo­
dzy. Czegóż innego mogłeś się tam  spo­
dziewać ?

— Znalazłem tam  więcej, niż się spodzie­
wałem — zawołał Laurenty gorąco.
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— Myślisz pan o moim ojcu — odparła, 
podnosząc nań oczy, pełne wdzięczności i 
światła -

— A  zresztą, cóż to złego zakrystjanka ? 
Ktoś przecie musi się opiekować kościo­
łem, sprzętami, porządkiem.

— Czy wstąpimy zobaczyć ciotkę Kor- 
nelją na stanowisku? — spytała.

—  Dlaczego nazywasz ją pani ciotką ? 
Nie jesteś przecież spokrewnioną z rodziną 
Cottle ?

— O nie. Ale znam od dzieciństwa K a­
się i Flawią i weszło mi to w zwyczaj.

Zbliżali się do drzwi kościoła, gdy na­
gle twarz dziewczęcia spochmurniała.

— Znów ta biedaczka jest tutaj ■— sze­
pnęła z litością.

Z wnętrza kościoła słychać było g ło sy : 
jeden surowy i tw ardy, którego słowa pa­
dały  sucho i m onotonnie, jak  uderzenia 
młota, drugi pokorny i cichy, lecz dziwnie 
ujmujący.

— Co mi mówisz, że już wszystko skoń­
czone. W  tak krótkim  czasie nie mogłaś 
sprzątnąć porządnie.

— Przekonaj sią, wszędzie jest czysto.
— Zapomniałaś o organach.
— Nie zapomniałam o niczem.
— W styd zarabiać tak łatwo, bez pracy, 

nie masz ambicji. Ale co ci to  m ów ić! 
Masz tu swojego szylinga i idź sobie. Ca­
łego szylinga. Z litości daję ci tak  wiele. 
Idż i nie pokazuj mi się do przyszłej so­
boty. Czegóż chcesz jeszcze? Na co czekasz?

— Jestem  winna za trzy  tygodnie ko­
morne, siedm szylingów i sześć pensów ?

Zkądże ja  wezmę siedm szylingów i 
sześć pensów. Przez cały tydziań zarobi­
łam  trzy szylingi i ośm pensów.

T rzy  szylingi i ośm pensów ! Pomyśl, 
jak żyć można z trzech szylingów i ośmiu 
pensów przez cały tydzień? Jeżeli zapłacę 
komorne za jeden tydzień tylko, zostaje 
mi z tego jeden szyling i dwa pensy na 
życie, na cały tydzień!

— Masz to  tylko, na co zasłużyłaś Jak 
sobie posłałaś, tak śpij teraz.

— Zlituj się, Korneljo!
— Litować ? nad tobą ? wstydem  ro­

dziny? nieszczęściem? Daję ci pracę, zara­
biasz odem nie szylinga na tydzień. T o do­
syć. Nie ma dla ciebie litości.

— Pozwól mi iść do Klaudji.
— Ani się waż! G dybyś się ośmieliła 

iść do Lucjusza, lub Klaudji, źle byłoby 
z tobą. Pracuj. Idź sobie i szukaj zajęcia. 
Ja zrobiłam więcej, niż powinnam.

W e drzwiach kościoła ukazała się nizka 
staruszka, w perkalowej spódniczce, nieokre­
ślonego koloru z powodu częstego prania 
i ciemnym jakim ś kaftaniku. W  tym  ubo­
gim, lecz czystym stroju, z siwymi włosami 
i smutnem spojrzeniem ładnych jeszcze, 
niebieskich oczu, wyglądała dziwnie sym ­
patycznie i pociągająco.- Jej twarz drobna 
i blada, nosiła ślady minionej piękności, 
której wiek jeszcze zatrzeć zupełnie nie 
zdołał.

A ltea pobiegła do niej i ze łzami 
w oczach ujęła rękę staruszki.

— Słyszałam wszystko —• rzekła ze współ­
czuciem. — Dla czegóż nie przyjdziecie do 
mnie ? M ogłabym wam trochę dopomódz.

— Nie mogę się tam  pokazywać. Kor- 
nelja nie pozwala, boi się, żebym nie spo­
tkała Lucjusza, lub Klaudji, Drogi Boże, 
siostra rodzona nie poznałaby mię te ra z !

Łza spłynęła cicho po twarzj' kobiety.

— W ięc ja  przyjdę do was — serde­
cznie zapewniała A ltea. — Nie będę m o­
gła dać wam na k o m o rn e , bo... bo nie 
m am  wcale pieniędzy, ale pom ówim y, znaj­
dziemy jaki sposób, postaram  się może o 
robotę dla was. Do widzenia, matko, bądź­
cie zdrowi. Przyjdę do was niedługo.

Staruszka ukłoniła się i odeszła, A ltea 
powróciła do towarzysza, k tóry  o kilka 
kroków oczekiwał na nią.

— Pójdźm y — rzekła i wprowadziła go 
go kościoła.

Ciotka Kornelja siedziała w zakrystji 
na wysokiem , twardem  krześle poręczo 
w em , wyprostowana i sztywna. Krzesło 
stało tuż przy drzwiach kościoła i mogła 
ztąd wygodnie obejmować wzrokiem nawę 
i pokój, w którym  się znajdowała. W yglą­
dała w tej chwili, jak  żołnierz na stanowi­
sku, przejęta powagą swoich obowiązków. 
W  kościele świeżo sprzątniętym, nie zna­
lazłbyś jednego pyłku, sprzęty w zakrystji 
lśniły czystością od częstego wycierania i 
mycia.

Spostrzegłszy wchodzących, uprzejmie, 
ale z godnością pospieszyła na ich powi­
tanie. Była dumną, że znaleziono ją  tutaj, 
że ktoś oceni jej niezrównaną gorliwość.

— Ciotko Korneljo — rzekła Altea — 
przyprowadziłam tu pana W allera , aby 
obejrzał twój kościół.

Zakrystjanka zdjęła pęk kluczy ze 
ściany, co było oznaką, że zamierza su­
miennie dopełnić swojego zadania.

— Śnił mi się ogień — rzekła — to zna­
czy gość obcy.

Przegląd trwał długo. Ciotka Kornelja 
opowiadała historję każdej p ły ty  m arm u­
rowej, wmurowanej w ścianę kościoła na 
pam iątkę pogrzebanego w sklepieniach pa­
rafianina , wymieniała znakomitsze osoby 
z parafji i wskazywała ich ławki.

Nakoniec zbliżono się do przedsionka. 
Laurenty, idąc po za kobietami, patrzył 
na gładko przyczesane włosy zakrystjanki, 
jej chudą, kościstą postać, ostre ruchy i 
głos nieprzyjem ny i myślał, że m atka jego 
widziała niegdyś w tej kobiecie uosobienie 
dobrego tonu i pańskości. Jego m atka? 
najpiękniejsza kobieta w Sydney, słynąca 
z wdzięku i uprzejmości, nadająca ton to ­
warzystwu !

Miał nadzieję, że pożegnają się tutaj, 
lecz ciotka Kornelja zapaliła świecę i podała 
ją  na chwilę Altei.

— Musi jeszcze zobaczyć »ciało« rzekła.
— Ciało?

Staruszka z powagą wybrała jeden 
klucz z kilkunastu, które trzym ała w ręku 
i wprowadziwszy ich do bocznej nawy obok 
przedsionka, z namaszczeniem otworzyła 
wieko dużej, poziomej szafy, wmurowanej 
w ścianę.

— Co to jest! — zawołał Laurenty, co­
fając się mimowolnie.

Za grubą, szklaną taflą widać było 
w leżącej postawie ciało mężczyzny, owi­
nięte w jakieś ciemne sukno. N iepodobna 
było już dzisiaj rozpoznać wieku zmarłego, 
choć twarz zachowana była doskonale i po 
za szklaną szybą wyglądała uśpiona.

— Co to jest ? — powtórzył Laurenty, 
patrząc na swoją przewodniczkę.

— Podczas naprawy fundamentów i skle­
pień podziemnych, znaleziono w starych 
grobach to »ciało« nieuszkodzone. Nikt nie 
wie, ile wieków spoczywało między popio­
łami, ubranie zetlało na niem, lecz ono po­
zostało całe. Mógł to być wielki człowiek,

lub człowiek błogosławiony. Nikt nie wie 
jego imienia, ani historji. Przeniesiono go 
tutaj i wmurowano w ścianę po za szklaną 
taflą, aby można widzieć go czasem. Patrz 
pan.

Podniosła świecę i L auren ty  odczytał 
napis pod tym  niezwykłym grobowcem :

»Będziesz tem, czem jestem  teraz. Idź 
w pokoju i pam iętaj o mnie«.

Ciotka Kornelja westchnęła i zgasiła 
świecę, potem  spuściła wieko. W idoczne 
było, że z przykrością rozstawała się z ścią­
łem*:. W  milczeniu wyszli do przedsionka. 
Za chwilę znaleźli się znowu w jasnych 
promieniach słońca. Przyjem ne światło i 
ciepło zastąpiło miejsce posępnego cienia 
i wilgotnej atmosfery starych murów.

A ltea pierwsza wybiegła na słońce, 
z rozkoszą kąpiąc się w jego ożywczym 
blasku. L aurenty  pospieszył za nią.

— Czy ciotka Kornelja często tu bywa ? 
zapytał.

—• Codziennie, przepędza tutaj dnie cafe. 
Kościół jest zawsze otwarty, lecz prawie 
nikt go nie zwiedza. Jest samą zupełnie. 
Powiem coś p a n u : Kasia zastała ją  raz 
klęczącą przed wiekiem otwartem . Rozm a­
wiała z »ciałem«. Dwie świecy paliły się 
przy niej.

— Pani widujesz »duchy«, ona przem a­
wia do »ciała«, obie żyjecie przeszłością — 
rzekł Laurenty.

— Czy pójdziemy dalej ?
— Zamknijmy księgę historji na dzisiaj, 

wróćmy do życia. Nie można zbyt długo 
przebywać w krainie śmierci i zapomnienia. 
Będziemy z B ank-S ide  oglądali zachód 
słońca Dowiedziałem się dziś bardzo wiele. 
Sylwester Indagine, ciotka Kornelja, nie­
szczęście, wstyd rodziny. Kto to  być może?

Przypomniał sobie, że ta rodzina jest 
jego własną.

— Czy nie wiesz pani, jak  się nazywa 
staruszka, którą chcesz odwiedzić?

—  Spotkałam  ją parę razy tutaj przy 
kościele i byłam  raz w jej mieszkaniu. Nie 
możesz pan sobie wyobrazić, jak jest biedną. 
Więcej nic o niej nie wiem. Nie mówi ni­
gdy o sobie, musi być jed n ak  jakąś kre­
wną Cottle.

— To dziw ne!
Myśl jakaś przem knęła mu przez głowę, 

lecz ją odrzucił natychm iast.
— Im dłużej przebywam na Bank Side, 

tem  ciekawsze robię tu odkrycia — odezwał 
się znowu po chwili. — Godność rodziny 
Cottle nie pozwala biednej staruszce p o k a­
zywać się w tej dzielnicy. Nieszczęście ? 
K to ona być może ? Pozwól pani, że za­
płacę za nią komorne. Zaniesiesz jej trochę 
grosza, aby nie cierpiała głodu. Biedaczka! 
Dziękuję pani, dziękuję za wszystko. O po­
wiesz mi o niej, nieprawdaż? Nie wiem 
dlaczego przypom niała mi matkę.

X IX .
N i e d z i e l a .

Na cichem od wczoraj wybrzeżu, za­
brzmiał poważnie donośny głos dzwonów, 
wzywający na nabożeństwo. Głos płynął 
zewsząd, z daleka i z bliska, z tysiąca ko­
ściołów, łącząc się i zlewając w pieśń ja ­
kąś potężną, wspaniałą i wzruszającą.

Laurenty siedział na ławce naprzeciw 
domku Lucjusza i paląc cygaro, patrzy ł 
na płynące fale. Stosunek jego z rodziną 
gospodarza domu zmienił się bardzo : zni­
knęły podejrzenia, ufność i zgoda zupełna 
zajęły ich miejsce, nawet waza ze srebrną 
łyżką powróciła znowu na półkę. Z dzie­



wczętami mówili sobie po imieniu, a ciotka 
Kornelja od czasu wizyty w kościele, po­
zbyła się reszty uprzedzeń do nowego lo­
katora.

Obok niego siedziała Kasia w nowej, 
świątecznej sukience i św ieżym , jasnym  
kapeluszu. Mogła być dumną i zadowoloną 
ze swojego niedzielnego stroju, lecz na jej 
bladej, zmienionej twarzyczce, trudno było 
odszukać śladu zadowolenia. Coś zaszło 
dziś w domu widocznie, mówiły o tern jej 
zacięte usta, drżenie rąk i łzy w oczach, 
otoczonych ciemną obwódką. Laurenty ze 
współczuciem spoglądał na nią z boku, 
lecz nic nie mówił. W iedział już o tem, że 
chcąc się dowiedzieć, co rozgniewało, albo 
zmartwiło dziewczynę, najlepiej nie pytać 
jej o nic.

Na progu domu ukazał się Lucjusz 
w czarnem ubraniu, jaśniejący świąteczną 
czystością. Dziad jego i ojciec zawsze w nie­
dzielę ubierali się czarno do kościoła, było 
to zresztą za czasów ich młodości powsze­
chnie przyjętym  pośród mieszczaństwa zwy­
czajem. Lucjusz Cottle był wiernym tradycji.

— Sądzę, panie W aller, — rzekł, prze­
szedłszy ulicę i zati&ymując się obok m ło­
dzieńca, — że chodzisz do kościoła w nie­
dzielę ? W  naszych czasach — miałem 
sposobność przekonać się o tem, pełniąc 
swoje obowiązki — młodzież po większej 
części zaniedbuje się pod tym  względem. 
Jest to objaw sm utny i zatrważający.

Laurenty zapewnił go z całą powagą, 
że co tydzień chodzi do kościoła. Zauwa­
żył on od pierwszej chwili nerwowe wzru­
szenie szanownego praw nika, objawiające 
się w ruchach i głosie. Niewątpliwie miało 
to  związek z zapłakanem i oczami Kasi, 
która od czasu ukazania się ojca odwró­
ciła głowę ku rzece, by  nie mógł widzieć 
jej twarzy. Ten ostatni przemówił do niej 
z godnością:

— Flavia już kładzie rękawiczki, ty, jak 
widzę, jesteś także gotową, mam nadzieję, 
że spokój świątyni spłynie na duszę twoją.

Kasia milczała. Lucjusz zwrócił się do 
młodzieńca.

— Obowiązkiem obywatela jest przyczy­
niać się do utrzym ania panujących praw 
i instytucyj — rzekł z właściwą sobie po ­
wagą. — T o zasada mojego ojca, którą 
przez całe życie wszystkiemi siłami popie­
ram . Kościół jest najważniejszą instytucją 
w państwie, służymy mu też wszyscy bez 
wyjątku. Siostra K ornelja należy do ko­
ścioła, ja  co niedziela bywam w jej parafji. 
Kazania są bardzo dobre. Mam nadzieję, 
że spotkam y się tam  kiedy, panie W aller#

Odszedł, stąpając zwolna, jak  gdyby 
szedł w białych jedwabnych pończochach, 
po froterowanej posadzce.

(Dalszy c iąg  nastąpi).

Jubileusz To w. Pomocy Naukowej 
im. Marcinkowskiego w  Poznaniu.

W  zeszłym tygodniu, odbyła się w ko­
ściele farnym o godzinie 10 solenna msza św. 
na podziękowanie Fann Bogu za pomyślny roz­
wój Towarzystwa, w ciągu jego pięćdziesięcio­
letniego działania; — odprawił ją X. kano­
nik Pędziński. Towarzystwo śpeiwackie od­
śpiewało na chórze stosowne pieśni, po mszy 
św. zaś starożytną pieśń „Boga Rodzica". Po- 
czem udauo się na wielką salę Bazarową ; 
przeszło stu księży, takaż liczba obywatelswa

zamiejscowego, prawie ca'a inteligencja mia­
sta zebrała się na uczczenie półwiekowej ro­
cznicy. Na stole widniał przepysznie wyko­
nany biust śp. dr. Karola Marcinkowskiego. 
Na estradzie zasiadła cala dyrekcja; obok 
niej p. K a l k s t e i n  z Klonówki, jako repre­
zentant zachodnio-pruskiego Tow. Pomocy Na­
ukowej, nadto przedstawiciele młodzieży uni­
wersyteckiej z Berlina, Wrocławia, Wyrcbur- 
ga i Lipska Zebranie zagaił prezes dyrekcji 
Towarzystwa Pomocy Naukowej, pan radzca 
S z u m a n .  W pięknem i obszernem przemó­
wieniu wyniósł gorąco zasługi śp. Karola Mar­
cinkowskiego i dał ogólny pogląd na dzieje i 
rozwój Towarzystwa; podajemy ustęp końcowy:

„Przeszło (4000) cztery tysiące stypen­
dystów, miało w Towarzystwie w przeciągu 
ubiegłych lat pięćdziesięciu pomoc ; niechajby 
tylko 3000 rodzin, do których należeli, cho­
ciaż z niepokaźnym datkiem przystąpiły do 
naszego Towarzystwa, a zbierze się fundusz 
nie mały na niesienie światła i nauki malu­
czkim, którzy bez tej pomocy w ciemności 
zagrzęznąć muszą.

Na włościan i mieszczan przychodzi za­
tem czas, żeby sami myśleli o przyszłośei i 
wykształceniu naukowem swej dziatwy, boć 
potrzeba i korzyść nauki im znaną, a tych 
którzyby w tem zadaniu z pomocą im przyjść 
mogli, niebawem bodaj i zabraknie. Dla tego 
oni przedewszystkiem kupić się powinni w na- 
szem Towarzystwie. Ale w tem jego siła 
i jego żywotność, że ono z natury rzeczy 
i samo przez się szerzyć się będzie i musi 
z siebie samego i u sfer, którym dotąd niosło 
pomoc i od wychowańców swoich będzie brać 
środki do dalszego działania.

Czyż tego nie dowodem, że prosta wło- 
ścianka cały swój nieomal majątek, 60,000 ma­
rek ofiarowała naszemu Towarzystwu ? Czyż 
tego niedowodem, że dawniejsi stypendyści 
skupili się i kupią, by zebrać pomiędzy sobą 
dla Towarzystwa pokaźny fundusz jubileuszo­
wy? Że jeśli w pierwszych 25 latach Towa­
rzystwo nasze wydało na stypendystów 630,864 
marek, przez przeciąg ostatnibh 25 lat mimo 
ciężkich ekonomicznych stosunków i upadają­
cych majątków 1,000.443 marek na nich wy­
dać mogło ?

Jak  zaś każde dzieło, w dobrej i zdrowej 
myśli poczęte, dobre przynosi owoce i budzi 
chęć do naśladowania, toć i my cieszyć i po­
szczycić się możemy, że obok nas i u nas 
i w Prusach Zachodnich, a bodaj i gdziein­
dziej już stauęli lub stawają serdeczni nam 
bracia, siostrzyce nietylko ku pomocy męzkiej, 
ale i żeńskiej uczącej się młodzieży, których 
reprezentantów w osobie p. Kalksteina nie­
chaj mi wolno będzie z tego miejsca iak naj- 
najserdeczniej powitać.

I tak spełniają się słowa wielkiego mówcy, 
który w dniu żałobnego obchodu po śmierci 
naszego założyciela na nas wołał :

„Wy coście czynem i radą wznosili ogro­
mną budowę miłości Towarzystwa Naukowej 
Pomocy, ozdobę i pocichę ziemi naszej, Wy 
wszyscy razem, coście zbierali i znosili najdro­
bniejsze cegiełki i kamyczki do niej, powiedź­
cie czy możecie teraz zapomnieć o tej sierocie, 
której ojciec odumarł? Czyż podobną jest 
rzeczą, abyście mogli opuścić najdroższe dzie­
cię , jedyne potomstwo waszego przyjaciela 
i pocieszyciela? Czyście tego dziecięcia nie 
pywinni miłować, jako Dawid umiłował Je ru ­
zalem swoją? Niepodobną jest rzeczą, gdy 
serca wasze, połączone węzłem miłości i z ser­
cem nieboszczyka Karola mogły znieść łzy 
i narzekania rodziców i opuszczonych dziatek! 
Nadzieja, tedy nadzieja, że choć ciało było 
w grobie, duch miłości w wytrwałości pozo­
stanie ! “

Tak ten duch pozostał i pozostanie da 
Bóg w nas i dzieciach naszych; to świadczy 
trwająca po dziś dzień ofiarność; to świadczy 
tych stypendystów tysiące, to świadczy i ob­
chód dzisiejszy, tych mnoga uczestników li­
czba i ten przedstawiciel tej samej myśli 
i pracy z nad Wisły!"

Poczem pod przewodnictwem Wład. hr. 
Żółtowskiego z Głuchowa, nastąpiło uroczyste 
posiedzenie, na którem przemawiano gorąco 
i patrojotycznie.

T e a t r .

P anna H e lle r  w y stąp ien iem  w  Cyruliku 
Sewilskim  w  partji R o z y n y , za k o ń czy ła  sw oje  
g o śc in n e  w y stęp y  na lw o w sk ie j scen ie . Ł ad n y  
je s t  m e z z o -so p r a n  panny H ., a le  R ozyn a  po 
trzebuje je szc z e  w y k w in tn ej k o loratury , a 
panna H eller  n ie ma jej praw ie  w ca le , a ta, co ma, 
podobna do b laszanych  k w ia tk ó w ... N a jlep szą  
R ozyn ą  u nas b y ła  pani A r t ó t ,  której mimo 
to napisano k ied y ś w  W a r sz a w ie , źe  „ p rze­
sta ć  w a rto " ... P a n n a  H e ller  n ie  pow inna śp ie ­
w a ć  w cale  R o zy n y , bo to partja n ie dla je j  
g ło su  i n ie d la jej a r ty sty cz n e g o  tem peram eutu.

N a tu r a ln ie ,  panna H e lle r  śp ie w a ła  po 
w łosku  o d stą p iw szy  honorarjum  za w y stęp  na  
dochód p o lsk ieg o  to w a rzy stw a  w zaj. pom ocy  
a r ty stó w  sceny lw o w sk iej. D o s ta ła  te ż  od to ­
w a r zy s tw a  jed en , czy  dw a w ień ce. S zk od a , że  
nie  było m ow y po w ło sk u ... M ógł ją  b y ł w y ­
p o w ied z ieć  doktor B a rto lo .. Cyrulik Sewilski 
w eso ła  opera — ta k i h u m orystyczn y  ep izod zik  
i ow acja d la  w ło sz c zy z n y  polsk iej śp ie w a c z k i  
w y k sz ta łco n e j z a  p ien iądze sejm u polsk iego  
w e L w o w ie  —  n ie  byłby bez in teresu  i nau­
k i d la w szy stk ich , ró w n ież, ja k  i d la tych, 
k tó r z y  w nader c iężk ich  chw ilach  n aro d o w y ch , 
ju b ilersk im i podarkam i i ku law ym i często ch o w -  
sk iem i w ierszy d ła m i sk lejonem i na p strym  k la -  
pouchu, u zuchw alają  do pon iew ieran ia  n a jw ię ­
kszy m  skarbem  n a szy m ; — języ k iem  p o lsk im ,.. 
N ie  trzeba  się  potem  d z iw ić , że  z ta k ich  m ar­
nych i p ły tk ich  ow acyj, o g a rn ia  lu d zi pesym izm  
i n iesm ak —  w  sercu  rodzi s ię  g o rycz , a na 
u sta  w yb iegają ... d rw in y ... A n i p ięk n eg o  g ło sd , 
an i ta len tu  pannie  H e lle r  n ik t n ie z a p rzecza , 
a le  trzeb a  m ieć  je sz c z e  coś p ięk n ie jszeg o , a ja k  
się  to ma, w ó w cza s śp iew aczk o-p o lk a , na p o l­
sk ie j scen ie  w  ty c h  narodow ych  o k o liczn o ­
śc iach , w  ja k ich  m y się  znajdujem y, b ęd z ie  
sob ie  p o c z y ty w a ła  za  o b ow iązek  śp iew a ć  po 
polsku , choćby była  s ła w ą  europejską i am e­
ry k a ń sk ą  i, choćby przeuczyć się  z  w ło sk ieg o  
potrzeb ow ało  trochę pracy . P an n a  H e ller  zaś  
Carmen, Giocondę i Aidę śp iew a ła  ju ż  po  
p olsk u  u n as, w ięc  je sz c z e  gorzej robi śp ie ­
w ając tera z , w id oczn ie , u m yśln ie , po w łosk u .

Wznowiona, wyborna komedja Wiktoryńa 
Sardou: Nitka jedwabiu zgromadziła liczną 
publiczność do teatru, co, bez wątpienia, jest 
dowodem, że dobre komedje mają zawsze po­
wodzenie i, że farsy sceniczne tak łatwo mogą 
się przejeść, jak łatwo są pisane i wystawiane 

Nitkę jedwabni grano u nas bez zarzutu 
Niektóre role pozostały w dawnej oosadzie, 
jak n. p. ro]e pań Kwiecińskiej, Nowakowskiej 
i p, Kwiecińskiego —  więc, ma się rozumieć 
wyszły tak, jak dawniej —  doskonaie. Nowa 
obsada, nie wiele pozostawiała do życzenia. 
Przedewszystkiem p. Zawadzki w roli, silnie 
charakterystycznej, Jonatana, młodego amery- 
kanina, był tak swobodnym, naturalnym — 
prawdziwym, a swoją drogą inteligentnym i 
przenikliwym artystą, że powinszować mu na­
leży tej gry pełnej bardzo wybitnego talentu. 
Pyszną, komiczną postacią zpantoflowanego 
męża był p. Fiszer, zaś zamerykanizowanego 
francuza z sympatycznym humorem, odegrał 
p. Feldman. Wszystkie inne role, mniej, lub 
więcej ważniejsze, lub zupełnie drobne, ode­
grali starannie i z talentem panie: Gostyńska, 
Pankiewicz, Cichocka, Czechowicz, oraz pano­
wie: Milewski i Stróżewski.

W  z e s z ły  p ią tek , t. j .  dn ia 1 . m aja, 
p rzed sta w io n o  u nas po raz p ierw szy  t r z y ­
ak to w ą  kom edję z n iem ieck ieg o  tłom aczoną, p. 
t .  Raj utracony F u ld y . J e s t  to sz tu k a  s iln ie  
tendencyjna, do której treść  autor za czerp n ą ł 
ze stosu n k ów  robotn iczych , z tych w ła śn ie , 
które  d z isia j są na porządku dziennym  i, które  
są powodem  za w ik la ń , pom iędzy pracodaw cam i, 
a robotnikam i.

Raj utracony F u ld y , o czy w iśc ię , k w e s tj i  
socjalnej, ani n ie  rozw iązuje, an i w niej nic  
now ego n ie  pow iada, z  tem  w szy stk ie in  b io ­
rąc rzecz  ze  sta n o w isk a  a rtyzm u  lite r a c k ie g o ,  
kom edja ta  nap isana j e s t  z  n iem ałym  t a le n ­
tem , a n iek tóre  scen y , pom yślan e są g łęb ou o  
rze cz y w iśc ie . C h a ra k tery sty k a  osób dosadna, 
m alow ana ja sk ra w o , a le  p raw d ziw a  i tr y sk a ­
ją ca  życ iem . G łów n ym i bohateram i Raju utra­
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conego b y li u nas na sc e n ie :  pani S ta ch o w icz  
i  pan Z a w a d zk i —  para, o k tórej autor nie  
p o w ied z ia ł, ż e  s ię  kochają , nie z łą c z y ł ich  
w końcu, jak  N um ę z P um piljuszem , a le  d o ­
m y śleć  s ię  n ietrudno, że  ona, córk a  ek sp lo a tu ­
ją c eg o  fab ry k a n ta , a on, ek sp lo a to w a n y  jego  
pom ocnik, pochodzący z  prostego  robotn ika  —  
b y li dla s ie n ie  i n iezaw odnie  po za  treśc ią  
autora , z e sz li s ię  z  sob ą ... Ł a d n ie  od egra ła  
p&ni S ta ch o w icz  tę  m ię k k ą , a  w gruncie  
zacn ą  postać n iew ieśc ią . P . Z aw ad zk i g ra ł  
w ogó le  p y szn ie , a w scenach  rezonersk ick , 
był poprostu znakom itym . Inne role odegrane  
b y ły  bardzo dobrze i bardzo sta ra n n ie , a g ra li  
j e  p a n ie : C ichocka, C zechow iczów na i S z y ­
m ańska, oraz pp. Z boiń sk i, C h m ieliń sk i, T ra -  
p szo , F eld m an , S zo b ert i in n i.

O Halce p rzed staw ion ej w u b ieg łą  sobotę  
z panem  W arm ntheni w partji J o n tk a  p o w ie ­
d z ieć  ty lk o  m ożem y to, cośm y niejednokrotn ie  
w  ciągu  sezon u  p isa li, m ianow icie , że  p. W . 
dobrze w ym aw ia  po polsk u  i  obow iązany je s t  
na scen ie  po lsk iej śp iew ać w po lsk im  języ k u  
C o do w yk on an ia , to pan W arm uth  p artji do­
brze  n ie  um iał, tem po zm ieu ia l, a  w  popisow ej 
a r ji „szum ią  jo d iy “ w ek sp resy jn y ch  końco­
w ych  nutach przy  b isow aniu  sfo rso w a ł g ło s  i 
pojechał z  nim tam , g d z ie  n ie  ch c ia ł...

P an n a  P a w lik ó w , jako H a lk a  znana ju ż  
j e s t  w tej partji —  śp iew a ła  dobrze, w y g lą ­
dała  ś liczn ie .

C ałość p rzed sta w ien ia  w raz  z g ó ra lsk im i  
tańcam i, w  których  p. H ofm an zb iera ł r z ę s is te  
o k la sk i, w yp ad ła  ładn ie.

W  bardzo p ięk n ie  udekorow anej sa li z ie ­
len ią , orłam i polsk im i i herbam i w ojew ód ztw  
i  m ia st, odbyły s ię  dw a p rzed sta w ien ia  w d. 
B m aja: jedno  po p o łu d n iu : Kościuszko pod 
Racławicami, na którem  te a tr  l ite r a ln ie  b y ł 
nab ity , a od o k la sk ó w , okrzyk ów , za ch w y tó w , 
g rzm ia ło  form aln ie w sa li.

D r u g ie  p rzed sta w ien ie  odbyło s ię  w ie ­
czorem , a sk ła d a ło  s ię  z po loneza K u rp iń sk ie ­
g o , „ P ie śn i w iosennej"  N iew iad om sk iego  i polo­
n eza  K o śc iu szk i, in stru m en to w a n eg o  p rzez  J a ­
reck ieg o  —  w yk onan ych  przez to w a rzy stw a  
śp ie w a c k ie : L u tn ia  i E cho, przy u d zia le  o rk ie ­
s tr y  tea tra ln ej. N a s tą p iły  potem  : fragm en t
z K onfederatów  B a rsk ich  (a k t  II.), arja z k u ran ­
tem  ze  „ S tr a sz n e g o  D w oru " , odśp iew ana przez  
p. J e rz y n ę , u scen izow an y  ustęp  z „P a n a  T a d e ­
u sza" , p. t. „ Z a ręczy n y  Z osi" i n a reszc ie , ży w e  
obrazy, p rzed sta w ia w ia ją ce  K o n sty tu cję  3 maja, 
a  podczas śp iew an ia  i g ra n ia  po loneza K o śc iu ­
s z k i, od słon ięto  obraz w yobrażający ap otezę  
te g o  bohatera narodow ego. W Zaręczynach Zosi 
w y ró żn ił s ię  i w y w o ła ł pow szechn y z a ch w y t  
w sp a n ia ły  po lon ez, od ta ń czo n y  p rzez  ca ły  per- 
sonal naszego  tea tru , w kostiu m ach  h is to r y ­
cznych z ow ych  czasów , gdy się  r z e c z  d zieje  
w  „P anu T adeuszu " . P o lo n ez  ten  odtańczony  
przy św ie t le  e lek try czn em , w y g lą d a ł im ponują­
co —  u ło ży ł go bardzo zręczn ie  i e fek to w n ie  
p. G-asiński. D r u g ą  scenę rozrzew n ia jącą , k tó ­
rą p r z eś licz n ie , g łó w n ie  m im iką, w yborn ie  ucha- 
r a k tery zo w a n y , odegra! p. F is z e r , by ła  gra  ua 
cym bałach , od zyw ająca  się  za  k u lisa m i, k tórą , 
jed n a k , do z łu d zen ia  n a ślad ow ał p. F is z e r  na 
scen ie . P a n i K w iec iń sk a , ja k o  Z osia , w y g lą d a ­
ła  p rześ liczn ie  i hożo.

C ałe p rzed sta w ien ie  w y w a rło  bardzo p r z y ­
jem n e i n iezw y k le  siln e  w ra żen ie , a dyrekcja  
za  sw oje staran ia  i u s iło w a n ia  p a tr io ty cz n e , 
dobrze się  za s łu ży ła  u roczystem u  obchodowi 
w ie lk ie g o  dn ia  w h istorji po lsk iej.

K a m e lja , kwiat bardzo poszukiwany, dochodzi 
11 nas do wysokości łokcia, lub półiora. Co może 
jednak p iac a  rozumna, troskliwa i umiejętna,  oka­
zuje się z następującego przykładu. P. L atań ,  
w L ite rpoo lu  (w Auglji) , przez um iejętną  hodowlę 
dopiowadził  krzak kam elji  do kształ tu  drzewa, wy­
sokości dw unastu  łokc i ;  łodyga  w obwodzie ma 
blizko dwa łokcie :  średnica  korony zaś owej n a d ­
zwyczajnej kamelji  wynosi dwa sążnie. Odpowiednio 
do rozmiarów ogromnych, kam el ja  obfitujewkwiaty, 
dosyć powiedzieć, iż właścic ie l  ma z niej dochodu

750 złr. rocznie Mieć takich 10 drzewek, możnaby 
żyć spokojnie i wygodnie.

R o ś lin a  - z w ie r z ę .  N a Nowej Zeland j i  od­
kryto niedawno ciekawy okaz owadn, będącego j 
jednocześn ie  rośliną. Je s t  to. ja k  go nazwali  uczeni 
aveto. Przez  pewien czas żyje on, jako owad, aż 
nareszcie  zakopuje się w ziemię i tam staje się 
korzeniem rośliny w rodzaju grzyba...  F a k t  istn ienia  
podobnego dziwa na tury ,  stw ierdza ją  uczeni przyro­
dnicy, a okazy jego posiadają  już  n iektóre  gabinety 
zoologiczne.

M yd ło  w  p ły n ie  do  w y w a b ia n ia  p lam  
t łu s ty c h . Dobre mydło zwyczajne, skrobać i wrzu­
cać do butelki,  zalać sa lam oniakiem , zmięszae po­
t rząsa jąc  butelką  i rakową zakorkować. Po  rozpu­
szczeniu mydła,*  rozrzedzić  jeszcze sa lamoniakiem 
do gęstości syropu. P łynem  tym smarować tłuste  
plamy i obmywać zaraz le tn ią  wodą kilkakrotnie . 
Używać jed n ak  tylko na czarne,  lub  ciemne weł­
n iane ubrania.

P r a n ie  m a tery j b a w e łn ia n y c h , ab y  n ie  
p e łz ły .  Główną przyczyną pe łzn ięc ia  m ateryj i 
b ielizny kolorowej w p ran iu  jest  ta, iż lóżne za ­
p raw y  wchodzące w skład farb, do utrwalenia  ta- 
kowyeti na m ate rjaeh  drukowanych używane, podle­
gają  zmianie  pod wpływem alkalicznych si ładu ików , 
jak ie  zawiera  każde mydło. Dlatego nie należy uży- 
wać m y d ła  do p ran ia  kartonów i muślinów, ale 
postąpić sobie jak następuje.  Rozgrzewa się rzeczną 
m iękką wodę w kutie miedzianym tak dalece, aby 
jeszcze ręką  wytrzymać można, poezem wsypuje się 
do tej wody otręby pszeniczne w ilości 8 części, 
stosownie do wagi prauej m ate r j i .  Po  wsypaniu, po­
zostawia się mieszaninę przez 5 minut na  ogniu i 
po dokładnem wymieszaniu wody z otrębami,  wkłada 
się dopiero ubrania ,  lub m aterje  bawełniane, z anu­
rza i obraca za pomocą p rę ta  drewnianego, dopro­
wadzając p łyn do zagotowania.  Porem wystndza się 
wszystko razem, > rzepiera  kawałki pranej m ate rj i ,  
a w końeu przep łukuje  w rzecznej wodzie i wysusza 
w zwykłej tem pera turze .  W  ten sposób, otrzymuje 
się zupełnie tak czysto wyprane  materje  baw ełn iane  
jakby  były prane  m ydłem , a jes t  ta  korzyść, iż 
kolory nie podlega ją  najmniejszej zmianie  i wy­
pełznięciu .

O dpow iedzi od R edakcji i A dm in istracji.
P a n  F ranciszek  Schlee w B iałej. Pię tnaśc ie  złr .  

za ogłoszenia,  przekazem  pocztowym otrzymaliśmy 
S za n . Czytelnia w Trembowli. „Goniec i Isk ra"  

wyseła się z polecenia księdza p r a ła ta  Kalinowi-  
eza, który p ren u m era tę  za Czytelnię na rok, to 
je s t  po dzień ł .  kwietn ia  1892 r. zapłacił.

S zan . C zytelnia polska w K onstantynopolu. Pan 
W eise r  właściciel fabryki  papieru w Sassowie p re ­
num eratę  „Gońca i Iskry" d la  czytelni opłacił

P an H irschorn w Kotom yji. Otrzymaliśmy 6 zlr. 
40 et. i n iniejszem kwitujemy.

Szan . tłó m a cz K neippa w  K ras... Zam ieścim y 
o co pan prosi i podług l is tu ,  który od pana  o trzy ­
m aliśmy, ale przedewszystk iem  prosimy przysłać  
do naszej redakcji  egzemplarz  tych książek, które 
pan p rze l łó m aezy ł  — musimy, bowiem, takowe 
przejrzeć,  zanim się o nich napisze.

N a d e s ł a n e .  
Zakład kąpielowy św. Anny

we Lwowie, ul. A kadem icka  l. 10 
otwarty codziennie od godziny U. rano do 

9. wieczór.
Kąpiele Rzymsko - iryjskie —  Łaźnia pa­
row a —  Pływalnia na lato i zime z o g rzan ą  
w odą i pow ietrzem  —  Tusze letnie od m aja 

do w rześn ia .

Kąpiele wannowe wszelkiego rodzaju.
LTrząd zen ie  w y tw o rn e. —  C eny um iarkow ane.
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P r z y j m u j e

zam ów ien ia  ta k  z kraju , ja k  i z za g ra n icy  
na w ię k sz e  partje ja j i w y se ła  takow e s ta ­
rannie opakow ane, po cenach n ajp rzy stęp n ie j­

szych  główny skład ja j w Mościskach.
5 3 6 0 - 3 - 1 .  A. Brandler.

Na nowo otworzoną księgarnię we Lwo­
wie, plac Marjachi l. 10, pod firmę W. Ho- 
schek i Spółka, zw racam y szczeg ó ln ą  uw agę. 
P rzed sięb io rstw o  to, za ło żeu e  na znaczn ą  sk a lę ,  
oparte  o szero k ie  sto su n k i handlow e i w yda­
w n icze, znajdując się  w rękach fachow ych  i 
dok ładn ie  obznajm ionych z naszem i potrzebam i 
i w a ru n k a m i, odda n iezaw odnie  n ie om ierne  
k orzyśc i ogółow i i ju ż  zajm uje pow ażne s t a ­
now isko  w  św ie c ie  k s ięg a rsk im . T a nowo 
otw orzon a k s ię g a r n ia . zaopatrzon a  j e s t  w e  
w sz y s tk ie  now ości, tak  p o lsk ie , ja k  i w in ­
nych cud zoziem sk ich  ję zy k a ch , a wybór u u t  
j e s t  tak  obńtyi różnorodny, że  rzadko w k tó ­
rej k s ięg a rn i m ożna się  z rów nym  sp otkać. 
Jednem  słow em , nowo o tw orzon a k s ię g a r n ia  
PP W. Hoscheka i Spółki z a słu g u je  na to, 
aby ją  każdem u polecić. 5359—1— 1.

P racow n ia  bronzow n icza  pana Jana W y- 
paska we Lw ow ie, p rzy ul. Krakowskiej
I. 2 . ,  znow u je s t , że s ię  tak w y ra zim y , w  pra- 
w d ziw em  oblężeniu  p rzez  c iek aw ych  w id zen ia , 
w ykonanej w tym za k ła d z ie  iśc ie  po m istrzo w ­
sku lam py ze  srebra z łoconej, k tórą  polscy  
p ie lg rzy m i w  tycli dniach za w ieźć  m ają do 
J ero zo lim y , celem  z a w iesze n ia  je j u grobu  
Z b aw iciela . L am pa p o w y ższa  w yk onan a jeBt 
w k sz ta łc ie  t r ó jk ą ta , k tó reg o  śc ia n y  w yo­
brażać m ają z łączon e tr z y  d z ie ln ice  P o lsk i.
Ś c ia n y  teg o  trójkątu  w yp ełn iają  em aljow an e
obrazki, p om ysłu  lw o w sk ieg o  a r ty s ty  M a k are­
w icza , z których jeden w yob raża  ch rzest P o l­
sk i, dragi naw rócen ie  L itw y ,  a trzec i z a p r z y ­
s ię że n ie  U nji b rzesk ie j. T ró jk ą t pod trzym ują  
tr z y  herby, nad k tórym i um ieszczono p o stacie  
patronów  P o lsk i, L itw y  i R u si. C ała  ta lam p a  
z w yją tk iem  e m a lj i , w ykonana w naszym  
krajn. P rzy tej sposobności zw racam y u w agę
W . W . D u ch ow ień stw a  i P . T . in teresow an ych ,
że  zbędnem  je s t  znpeln ie  zapom agan ie  z a g r a ­
n icy , je ż e li w kraju posiadam y ty le  zdolnych  
rąk  do pracy i n iepośledn ich  ta len tó w . W  pra­
cow ni p. W y p a sk a , oprócz w sze lu ich  przybo- 
ló w  k ośc ie ln y ch , w yk on u ją  się  ta k ż e  w yroby  
g a la n tery jn e , z  rozm aitych  m eta li n a d zw y cza j  
gu sto w n ie  i o i le  m ożności na jtan iej. S ą d z im y ,  
że  w kraju ży jąc, krajow y p rzem ysł p o w in ­
n iśm y popierać. 5368—2— 1.

D la  czeg o  dobrze, a dla czeg o  ta n io ?
W  r ę k o d z ie ln ic tw ie , w p r z e m y ś le , c zy  

w d z ia ła ln o śc i człow ieczej w og ó le  —  po­
trzeb a  p rzed ew szy stk iem  : zam iłow an ia  pracy  
i rachunku. A j t s i i  trafim y na w ła śc iw ą  drogę  
p racy , w ted y  ukochać ją  m usim y i d la teg o  
te ż  robota fachow ca je s t  pew ną z a w sz e . J e ­
ż e li  zaś producent —  dopełn ia  sw eg o  zadan ia  —  
potrafi znów , w m aterja ły  potrzebne za o p a ­
try w a ć  aię ze  źród eł p ierw szy ch , zakupy re ­
gu lu je  g o tów k ą , produkt w ięc  o trzym uje dobry  
i taniej i d la teg o  sp rzedaje  ta n io , ł y c h  w ła ­
śn ie  zasad trzym a s ię  śc iś le  p. Dąbrowski, 
właściciel cukierni w  Ta rn o p olu , k tó ry
sw oim  fachow em  uzdoln ien iem  i zam iłow an iem  
do pracy, za s łu g u je  na p o w szech n e  u znan ie. 
W szy stk im  przejeżdżającym  i za trzym u jącym  
się  w T arnopolu , polecam y cuk iern ię  p. D ą ­
b ro w sk ieg o . _____________  (5370—st.— 1.)

Dr. Teofil Urich. lek arz  chorób w e w n ętr z ­
nych, specjalista w chorobach nosa, gardła i  
płuc, po p rzeb y ty ch  d łu ższy ch  stu djach  na k l i ­
n ice  p. p. profesorów  S ch ro ttera  i S ch n itz ler a ,  
w e W ied n iu , ordynuje od 3 — 5 w e L w o w ie  
przy u licy  J a g ie llo ń sk ie j  liczba 3 . 5280—12—6.

W Hotelu Centralnym w  Krakowie,
znajduje się  doskonała  resta u ra cja  ze  zdrow ą  
i pożyw ną ku ch n ią , pod zarządem  pana Wil­
helma Ursela, na którą  zw raca  s ię  u w agę  
stan ow n yeh  gości nadm ieniając, że p. U r se l, 
rzetelnern sw ojem  postępow aniem  i tro sk liw em  
pilnow aniem  in teresu , a ta k że  db ałością  o to, 
aby w szy s tk o  było p rzyrządzone c z y s to  i zd ro ­
wo, za s łu g u je  na zupełne uzuan ie  p u b liczn e . 
T a k że  i o tem  w spom nieć n a le ży , że  ceny  
w restau racji pana U rse la  są um iarkow aue, a  
n ie ty lk o  potraw y, a le  i w sz e lk ie g o  rodzaju  
napoje są  doskon ałe . 5365—3 —1.
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Nowo otworzona
Księgarnia, skład nut i 

ekspedycja czasopism
pod firmą

W . Hoschek i Spółka
w e  L w ow ie , 

plac Marjaeki 1. 10,
w ydala  na uczczenie stuletniej  
rocznicy konstytucji  z dnia, 3. 

maja 1791 r . :

1891. 3. Maja 1791.
P o l o n e z

na fortepian

M aurycego Falla.
Cena 1 zlr.

Również po lec i  wydane swoim 
nakładem  najnowsze tańce ka ­

pe lm istrza  Maurycego F a l la :  
Poezja i proza. W alce  1 złr. 
Valses de Ca sino 1 złr. 
Pedagogja ,  Polka f iaucuska  60 et.

I)o nabycia we wszystkich 
sk ładach  nut 5358 — 2— 1.

Niniejszem mam zaszczyt zawia­
domić Sz. P. T. Publiczność, źe u rz ą ­
dziłem moją

K a w i a r n i ę
w  Przemyślu

p od ług  tegoczesnych wymagań, w k tó ­
rej znajduje  się « ie le  dzienników pol­
skich i n iemieckich , służba uprzejma 
i szybka, przy teui ceny bardzo u m ia r ­
kowane. Polecając się łaskawym wzglę­
dom Szan. Publiczności,  s ta rać  się będę. 

abym zas łużył  na jej  uznanie.

Z poważaniem

A l t o c k u l  l e r
właściciel 

5361-3-1 kawiarni w Przemyślu .

S. Riemer
konces. budowniczy miejski 

Biuro techniczne
me Lw ow ie  

p r z y  u licy  Jagiellońskiej l. 18. 
( 5 3 6 7 - 4 - 1 ) .

I
K R A K Ó W .

F a b r y k a  p a r o w a
Cykorji, Surogatow kawy 

i kawy figowej
w  R a k o w ica ch  pod K rakow em

W y rab ia  z produktu surowego w ła ­
snej p lan tac j i  wszelkie  gatunki  Cykorji 
i sz tucznej Kawy, odznaczające się bo­
gactwem części pożywnych, tudzież do­
skonałym sm akiem  i zapachem.

F a b ryk a  poleca przed ew szystk ie m :

Surogat Kawy w pudełkach (szu­
fladkach). 

Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozma- 

nita. 
Cykorję krakowską gorzką. 
Kawę figową. 
Cykorjową Kawę perłową.
Kawę k ra k o w sk ą  w  sk r z y n e c z k a c h  

w y b o ro w ą . 5260 st. — 3

Zalecając; wyroby mojej fabryki,  
p rzewyższające  zaletami wszelkie tego 
rodzaju produkta  z ag ra n ic z n e , żywię 
n iep łonną  nad z ie ję ,  że Pan ie  Gospo­
dynie  nasze, które otaczają zawsze i 
wszędzie swem życzliwem poparciem 
przem ysł  krajowy, zechcą i tu być po- 
moenemi w popieraniu i rozpowsze­
chnianiu wytworów moich.

Do nabycia we wszystkich handlach.

R Y M A Ń Ó W
Zakład zdrój o wo-kąpielo wy, ze źródłami silnie 

słonemi, jod, brom i lit zawierającemi.
Pora kąpielowa rozpoczyna się z dniem 20. maja i dzieli się na 
trzy okresy, t. j. I. od 20. maja do 19. czerwca, II. od 20. czerwca 

do 19. sierpnia, III. od 20. sierpnia do 20. września.
W  i i III. okresie m ieszkania  w domach, będących własnością  Z ak ład u

0 V3 ezęće tańsze, od taksy  zdrojowej uwolnieni byc mogą tylko w I. i I I I .  
okresie, ubodzy zaopatrzeni w świadectwo ubóstwa przez odnośne e. k. s t a ­
rostwo zatwierdzone. Ł az ienki  ulepszone, kąpiel z imna rzeczna, lub n a try ­
skowa, 2 restauracje ,  spacery  wśród lasów szpilkowych, zabawy d la  dorosłych
1 dla dzieci , muzyka zakładowa od dnia  20. czerwca,  sklepy, p iekarn ia ,  r z e ­
źnia itp. w Z akładz ie .  — Stacja „Ryinanow“ e. k. kolei państwowej, odległa  
od Zakładu o 8 kilometrów, poczta, telegraf, ap teka  w miejscu. — L ekarzem  
zakładowym jes t  dr. J ó z e f  D u k i e t  z P rzem y ś la ;  oprócz niego ordynują  
i inni  lekarze.

Z ak ład  rozsyła wodę m ineralną  ze wszystkich t rzech  źródeł, k tó ra  na 
każde zamówienia bywa świeżo napełn ioną;  — sól leczniczą  do kąpieli  i do 
użytku wewnętrznego, tudzież ług  bromo-jodowy.

W szelkich objaśnień udzie la  i broszurki rozsyła

5366 6-i D y r e k c j a
Zakładu zdrojowo-kąpielowego w  Rymanowie.

Zaproszenie do przedpłaty
lin

K siędza K neippa P oradn ik
d l a  z d r o w y c h  i  c h o r y c h .

Z nakom ite  to dzie ło obejmie n ajn ow szy  i ostateczny wynik 4 0 -le tn ie j  
prak tyk i  i badań wodoleczniczych sędziwego autora.  — Pod ług  tej książki 
może się każdy sam leczyć na wszelkie choroby, choćby i najcięższe. Z górą  
stc tysięcy ludzi podług  tej m etody uleczonych zostało. — Książka ta jest  
n ader  przystępnie  n .p is an ą .  N iniejsze  tłomaczenie polskie uskutecznia  się 
z d rukującego się równocześnie oryginału  niemieckiego, który własnym  n a ­
kładem autora  wychodzi.

P oradnik  polski wyjdzie w dw óch częściach . Część I. ukaże się 
w m a j u , i w tymże miesiącu  abonnentom rozesłaną  zostanie.  Część II. 
w jesieni b. r.

P renum erata w yn osi za obie części razem  
1  z l r .  już z przesełką.

Cena ta pozostaje aż do wyjścia drugiej części, potem zostanie pod­
wyższoną. Na 10 pgzem plarzy  zamówionych od razu dajemy jeden w dodatku. 
Naleźytość prosimy nadsyłać  zawsze t y l k o  przekazem  pocztow ym , a nigdy 
znaczkami w liście gdyż lis ty  giną. Adresować wyraźnie  :

Księgarnia Katolicka, Poznań, ul. Wodna 25.
J e s t  także jeszcze w niewielkiaj ilości u nas co nabycia  polski

Ks. Kneippa Kalendarz zdrowia
n a  rok 1*91.

Cena 30 ct., z przesełką 40 ct.
Kalendarz  ten wychodzi eo roku i stanowi d opełn ien ie  powyższego 

P orad n ik a . Z najdu ją  się w nim pi ócz przepisu leczenia, także i wska­
zówki tyczące się podróży i pobytu w zakładzie Ks. Kneippa. — Z w ra ­
camy tuta j  uwagę, że zak ład  ten nie j e s t  obliczony na jak iekolw iek  zyski, 
przeciwnie  Ks Proboszcz Kneipp udzie la wszelkie rady bezpłatnie, oraz k ą ­
piele w zakładzie  są za darmo. — Bliższe szczegóły są podane w naszym 
kalendarzu. 5354— 10—2

O g ł o s z e n i e .
Zaw iadam iam  niniejszem Szan. Publiczność, że na moich składach 

m ate i ja łów  budowlanych i fab ryce  w y ro b ó w  betonow ych , pod f i rm ą:

J. R z ę d o w s k i
we Lw ow ie  ul. Sykstuska I. 16 (Telefon Nr. 180) 

w  Przem yślu ul. Mickiewicza Nr. 249, naprzeciw hotelu Victoria
utrzymuję następujące artyku ły ,  które dostarczam po jak  na jp rzystępn ie j­

szych cenach i warunkach :
C em ent najsławniejszej m a i k i ,  góruo-szlązkiej fabryki w Oppolu, 

w apno hydrau liczne  i skalis te ,  g ip s  m urarski,  nawozowy, sztukatorski i a la ­
bastrowy, piece kaflowe, posadzki, rury, rynny, ż łob y  i m uszle  steingu- 
towe, jakoteż  i eementewe własnego wyrobu, papę dachową, p ły ty  izola­
cyjne, c e g ły  i p ły ty  p iekarskie  ogniotrwałe,  dreny i dachów ki, różne 
odlewy żelazne b u d o w a n e ,  jako to :  słupy, k ro k sz ty n y , hałasy do schodów 
i balkonów, d rzw iczk i herm etyczne  do pieców, rury spustowe, słnpy do 
la ta rń  i w ogóle wszelkie n ia te rja ły  wchodzące w zakres budowy.

Szczególnie pozwalam sobie zwrócić uwagę Szanownej Publiczności 
na  moje posadzki cementowe, które wyrabiam w różnych kolorach i które 
są  bardzo pożytiecznemi do kuchen, ponieważ nie dopuszczają  wilgoci, ani 
owadów i w ogóle t rzy m ają  się one zawsze bardzo czysto.

Uskuteczniam ze znajomością fachu wszelkie roboty p rzy  kanałach  
podziemnych, z betonu, lub też i z r u r  steingutowyeh. 5355—10—2.

Nowa interesująca i zabawna
raz pierwszy na

Zapaśnictwem
rozbaw ia jąca  starszego młodszego, je s t  moja tu po 

sprzedaż wystawiona zabawka, nazw ana:
dwu najsiln iejszych  ludzi na św iecie  

(w  m in iatu rze).
Dwa krępe draby, silnie  i trwale 

z masy papierowej i najlepiej  z p rasowa­
nego papieru  wyrobione, pasują  się podług 
wszelkich regu ł  sztuki zapaśniczej,  j a k  nie 
można sobie lepiej wyobrazić. — Zabawka 
ta  jest  lekką, mogącą być w ruch wprawioną 
bez żadnych' przygotowań, nawet przez małe 
dziecię, p rzy ję ta  wszędzie z ogromnym su k ­
c e sem ' i premiowana medalem na w ys ta ­
wach. — S p r z e d a ż  t y l k o  k r ó t k i  c za s .

Cena za parę 60, 80, 90 et., lepsze 
z masy papierowej 1 złr. ,  najlepsze czysty 

pap ier  prasowany złr .  1.40 i 1.50, większe 2 złr .  Rozsyłka za markami.

A. R issm ann,
5 3 5 3 _ i _ 2 .  u l i c a  K r a k o w s k a  1. 22.

Odszczególnioną medalem rządo­
wym na W y s t a w i e  k r a j o w e j  

w Krakowie w r. 1887

KROWIANKB
pewną i czystą  poleconą przez  Kom. 
przein. Tow. lek. krak . rozsyła konces 
Z ak ład  l i r  o w iankow y w Li­
sku  po ce ie 6 0  ct. za fiole szk lanną  
lub kauczukową, wystarczającą  do za­

szczepienia 3 dzieci.
Składy w aptekach : K. W iszn iew ­

skiego i L. Rosnera  w Krakowie ; — J. 
Beisera  i Sklepińskieho we Lwowie i 
Lepiankiewieza w Przemyślu.  — W ię ­
ksze obstalunki znacznie taniej up ra sza  

się kilka dni naprzód zamówić.

J ó z e f  F r e y s i n g e r ,
5287—33 st. lekarz m. W  Lisku.

R. Suttner & T. Zima
Fabryka kotłów

i w arszta t reperaeyjny maszyn
4957-s t . - i5 .  w  Kołomyi
przyjmuje  wszelkie roboty kotlarskie 
i maszyn we. Budowa i reperacy ja  ko­
tłów parowych i lokomobil.  —  Kotły 
i p rzyrządy  do rafinerji  naftowych, go­
rzelń, browarów, tartaków etc. —  R ę ­
czymy za dobre i punktualne  wykona­

nie powierzonych nam robót. 
Fab ry k a  ta  posiada także fiiję w G or­

licach.

Ogłoszenie.
Niniejszem zawiadamiam Szano­

wną P. T. Publiczność,  że u rządziłem  
moją p iekarnię ,  odpowiadającą wszel­
kim wymogom hygienieznym, posiada­
ją c  młyn w łasny, jes tem  w możności 
dostarczyć zawsze najlepszego p ieczy­
wa, które odznacza się wybornym sm a­
kiem i zawsze czystości sam pilnuje.  
Dla wygody P. T. Publiczności,  za ło­
żyłem fiiję mej p iekarn i  w Krakowie 
na Kazimierzu, przy  ul.  Bożego Ciała.

Z poważaniem
Iza a k  Schleichkorn

właściciel p ieka rn i  — w Podgórzu .

5 3 1 7 - 3 - 2 .

Ntniejszem mam zaszczyt uwiado­
mić Szanowną P. T. Publiczność,  iż 
otworzyłem

Cukiernię
pod firmą

Stefan Tereszkiewicz
w  C z o r t k o w i e

i polecam ar tyku ły  w zakres tejże 
wchodzące, a mianowicie : kawa, h e r ­
bata, czekolada, ciasta, cukry, l ik ie ry  

i wina.
Wszelkie obstalunki na  torty, baby, 

m azurki  i placki krakowskie  uskute­
czniają  się jak  na js ta rann ie j.

Polecając się łaskawom względom, 
5340—4 —3. zostaję z szacunkiem

S te fa n  Tereszkiewicz.

Chusteczki do nosa czysto ni- 
niciane, tuzin 2 zł. i wyżej, 

poleca Pierw sza krajow a fa­
bryka tkacka

Lw ów , ul. A kadem icka  1. 2. 
Kraków , ul. Sławkowska 1. 1. 
Ta rn o p o l, ul. G im naz ja lna  1. 30.

5286-st .-9,



Simon i Paweł Scliiissel
B iu ro  sp ed ycyjn e

c. k. uprzywilejowanej galicyjskiej 
kolei Karola Ludwika

A je  n c j a  i a o m k o m i s o w y
w Tarnowie.

5 3 5 1 - 3 - 2 .

Nakel i Ghameides
biuro spedycyjne

w e L w o w ie , ul. J a g ie lloń sk a  I. 8
t rudn i  się dowozem i przywozem to­
warów z dworca kolejowego do miasta 
i odwrotnie, także ocleniem towarów 
zagranicznych, pod bardzo korzystnymi 
warunkam i.  Zajm uje  się także rozdzie­
laniem towarów zbiorowych, tak zwane 
„Samelgiiter" .  Załatwienie  wszelkich 
in te resów w zakres B iura  sp ed ycyj­
n ego wchodzących , u sku teczn ia  się 
szyb k o , dokładnie, r z e te ln ie  i pó 

bardzo um iarkow anych  cenach.
5 3 4 8 - 3 - 2 .

3°|0 Losy austryjackiego Zakładu 
kredytowego ziemskiego 

sześć (6) ciągnień rocznie
główna w ygrana:

50 .000  złr. a. w.
4% Losy węgierskiego Banku 

hipotecznego 
t r z y  (3) ciągnienia rocznie

główna w y g r a n a :

50 .000  złr. a. w.,
■jakoteż wszelkie losy Czerwonego 
Krzyża i serbskie 10 frankowe sprze­

daje najtanie j

Sokal i Lilien
dom bankowy i kantor wym iany.

Zlecenia  z prowincji  wykonujemy 
bezzwłocznie niedoliezając prowizji ,  
a na  żądanie zaliczkę. (4792-st.)

Z m iana lo k a lu .
Mam zaszczyt zawiadomić Szano­

wną P. T. Publiczność, że p o w i e r z y ­
łem sk ład  mój zeg a ró w  i zegark ów  
znaczną  ilością  po na jtańszych cenach. 
Z a  trwałość  i rzetelność udzielam su ­
m iennie  gwarancję.  (5356-6-1).

Z szacunkiem
Gustaw Salzman,

zegarm istrz .
Lwów, Rynek 1. 7. 

(przedtem ul. Czarneckiego).

Z a s a d a :

Mały zysk, wielki odbyt.
Mam zaszczyt donieść Szanowne 

Publicznośc i ,  że otworzyłem w Drohoj 
byczu, w domu p. Salamona Bakenrota  
w rynku Nr.  25

' l i
i modnych wełnianych.

Powróciłem właśnie z “W iednia  i 
Berna,  gdzie dla mego handlu  zakupi­
łem najnowsze i najmodniejsze  towary 
sukienne i bławatne, najrozmaitszego 
gatunku  na wszelkie ubran ia  męskie,  
oraz materje  na  suknie damskie] na j­
rozmaitszego gatunku i po na jrozm a­
itszych cenach, materje na  pikowe ka­
mizelki, dalej p łó tna ,  szyfony, perkale,  
i td .,  wiele nowości na  sezon wiosenny 
i letni.

Mając  zam iar  przy powyżej wyrze­
czonej zasadzie stale  wytrwać, spo­
dziewam sio też, że szanowna P. T. 
Publiczność zaszczyci mię swojein za ­
ufaniem i kreślę  się

z wysokim poważaniem 

5324—4—3 j. Deutschmeister.

Dr. Jan Szaflarski
otworzył kancellarję  adwokacką 

w  K r a k o w ie  
M ały  R y n e k  Nr. 1. II .  piętro.

5352—5— 2.

EE

„ G r a n d  H o t e l 46
w  P rz e m y ś lu

Niniejszem  mam zaszczyt oznajmić Wysokiej Szlachcie i Sza­
nownej P.  T. Publiczności,  że z dniem 1. m aja  b. r. otwieram w P r z e ­
myślu przy uiicy wyjazd z Dworca i Mickiewicza

G-rar-d H ote l
Je s t  to H otel p ierw szorzęd n y , urządzony z wszelkiemi wygo­

dami na  sposób zagraniczny.
Meble obciągnięte P luszem  i Boretem. — W zorowa czystość, 

s ta ran n a  usługa. — P ortjer  i K om isjoner w miejscu — K nchnia  
fran cu sk a  i polska. — Potrawy a la carte  i p e r  couvert.  — W in a  
i piwa najlepszej jakości.  — T rzy  saie jada lne  urządzone z p rzep y ­
chem. — Ceny żądaniom odpowiednie.

Dziękując Szan. P.  T. Publiczności za dotychczas doznawane 
łaskaw e względy (w Hotelu  „Trzy  Korony")] mam n iep łonną  nadzieję, 
że w tym moim nowym przedsiębiors tw ie ,  potrafię sobie Wysokiej 
Szlachty  i Szan. P. T. Publiczności l iczne zaskarbić  względy.

5 3 4 9 - 4 — 2.

Z poważaniem
K arot Z a k rzew sk i

w Przemyślu .

Józefa FRAGETA z Warszawy
5343-10-4 pierwsza i najstarsza

f a b r y k a  w y r o b ó w  p l a t e r o w a n y c h
(z tak z w. chińskiego srebra)

otworzyła magazyn we Lwowie
pr/.y p lacn  K a p ita ln y m  pod I. 3.

i poleca przedewszystkiem przedmioty do domowego służące użytku, m ia ­
nowicie przybory stołowe: noże, widelce, łyżki,  łyżeczki,  serwisy, tace, 
cukiernice ,  maselnice,  e tażery .  kosze, samowary, l ich ta ize .  kandelab ry  itd., 
dalej przybory  kościelne i c e rk ie w n e : monstrancje,  kielichy, am p u łk ; , kro- 

pieln ice ,  krzyże, re likwiarze ,  t rybularze  etc.
C e n y  fa b r y c z n e  p o d łu g  cen n ik a . — T o w a r y  m o żn a  n a b y w a ć  

b e z  p o d w y ż s z e n ia  c e n ,  ta k ż e  na sp ła tę  r a ta m i.
F a n ry k a  zwraca uwagę szanownej Publiczności,  że w przeciągu p ięćd z ie ­
sięcioletniego istnienia,  przyjąwszy sobie za zasadę, produkować wyroby 
najlepszej dobroci i trwałości,  nakładane  grubą  warstwą czystego srebra,  
za ję ła  zaszezytue miejsce w przemyśle krajowym i w uznaniu jej po­
stępu i c iągłego udoskonalania,  swoich wyrobów, nagrodzoną została  
wieloma złotymi i srebrnymi medalami na tu 'ejszych i zagranicznych wy­
stawach. N a  Pe tersburgsk ie j  W yśtaw ie  w 1880 roku przyznano jej srebrny 
medal,  na  “Wystawie Wszechświatowej Parysk ie j  1867 i 1890 złoty medal.

W  ciągłym rozwoju swej dzia łalności fabryka doszła do tej stopy, 
że jej  wyroby rozsyłane  są do najodleglejszych punktów Rosji ,  jako  do 
Irkucka ,  Tiflisu i t. d. W iększe własne m agazyny znajdują  sie : w St. Pe­
tersburgu, W arszaw ie, Moskwie, Charkowie, Odesu., Tyflisie, R ydze, K onstan­
tynopolu, Kijowie, Żytom ierzu , Lublin ie, K alisza , Grodnie i  W ilnie. W  cza­
sie ja rm arków  : w n iższym  Noioogrodzie, Sam arze, Pot ta  wie, K ijow ie, E li-  
zabetgradzie, Irb ic ie i t. d.

F a b ry k a  zakupuje  swoje zniszczone wyroby, oznaczone jej  stemplem, 
za 1Is część sprzed aży, po odliczeniu sta li ,  szkłu, drzewa i złota.

Esahr i W a i d m a n n
przedtem

F r . S e e g  e r ,
protokołowana firma

Kołom yja i Słoboda rungórska
w  G a l i c j i

dosta rczają  kompletne na rzędzia  wiert­
nicze, ręczne i maszynowe a m ery k ań ­
skie na rzędzia  do p c .„ p o w a n ia , h e r ­
metyczne i lutowane rury  w iertn icze  
D iisse ldorfsk ie , b lachy  d y m en z y jn e , 
pasy  skórzane, bawełniane  i gumowe, 

l iuwy manilowe itd.
Kotły  do d e s ty la c j i ,  wytwarzania  

pary ,  m aszyny  parowe, pompy wodne, 
naftowe, olejne i powietrzne, rezerwo- 
ary i cysterny, jak  niemniej  wszystkie 
gatunki ru r  flttiligowych kurków, wen­
tylów i m ate rja łu  do kitowania.

U trzym ują w ie ik i sk ła d  gospo­
darsk ich  m aszyn  i n arzęd zi, ogn io­
trw a łe j papy dachow ej itd.

5 3 3 9 - 4 —3.

Fabryka w yro b ó w  kotlarskich
miedzianych i żelaznych

Franciszka Schramma
w  e I. w  o w  i e 

znajduje się

p r z y  u l. M ły n a rsk ie j 1. 5
w własnym domu, obok m łyna  pa ro ­

wego p. Domsa.

5 3 0 7 - 3 - 2 .  1

W arszaw ski zakład

i .  i W m l i s p
Kraków, ulica Podwale I. 14.

Fotografuje  każdego dn ia  od godziny 
8. rano do 6. wieczorem bez względu 
na pogodę, we wszystkich fo r m a ta c h : 
od zwykłych wizytowych do na jw spa­
nialszych portretów z wszelkiemi arty- 
stycznemi w y m a g an iam i , sposobami 

najnowszymi.

Ceny um iarkow ane,
Poleca fotografie znakomitych ludzi i 
artystów sceny nas/ei  w ich n iezró­

wnanych kreacjach.
(5161-6-5).

Ogród zdrowia i przyjemności
przy  ulicy „Pod Dębem L. 2.

Niniejszem mam zaszczyt zawia­
domić P. T. Publiczność, że otworzy­
łem  dla tejże, oprócz mej z pe łną  
e legancja  urządzonej Restauracji ,  także

O G R Ó D
połączony z rozlicznemi p rzy jem noś­
c iam i,  w którym załóż) łem ;dla  zabawy 

P. T. Publiczności

K r ę g ie ln ię
n a  lato i zimę, jakiej  dotychczas we 

Lwowie jeszcze nie widziano ! 
Moją restaurację  i Ogród zaopa­

t rzy łem  w najlepsze napoje, jako to :

Piwo kleinowskie marcowe
w ogrodzie */» h t r a  8 et. W szelkie  
gatunki  W in  węgierskich i a u s t r ia ­

ckich. Miód Janowski.
Również dostanie  każdego czasu 

zimne przekąski,  śmietanę kwaśną, m le­
ko i t. d. W  ogrodzie  uprzyjemniają  
roby t  P. T. Publiczności ŚP IE W A C Y  
N A R O D O W I przy odgłosie muzyki. 
W  Restauracj i  znajduje się Bilard 
francuski.  Restauracja  i Ogród są 
otwarte  do godziny 1. po północy.

Celem uniknienia  możliwych nie­
porozumień przy p łaceniu,  sam w łaś­
ciciel jes t  płatn iczym. Doborowa m u­
zyka wykonywa najulubieńsze utwory 
kompozytorów polskich i J f t y c l i .
5369-3-1. W S T Ę P  W O L N Y .

Oddając Szan. P. T. Publiczności 
moją R estau rac ję  i egród do użytku, 
spodziewam się, iż takowa raczy mie 
łaskawie licznie odwiedzać.

Z głębokim szacunkiem

S. IT 5 r n. e r
Restaurator.

Franciszek Schlee,
w  B iałej p rz y  B ie lsk u

S k ł a d  m a s z y n  r o ln i c z y c h
pierwszych uprzewilejowanych fabryk

krajowych i zagranicznych.
Obstalunki każdego rodzaju uskutecznia się ściśle, podług ży­

czenia jak najtaniej.
H a n d e l ż e la z n y ,  k o r z e n n y  i z fa rb a m i. — S k ła d  s r e ­

bra c h iń s k ie g o  i t o w a r ó w  n lp n k o w y c h . 5323—10—5.

III

J . U. Dr. Samuel Reich
Adwokat krajowy 

o tw o rzył kancelarję w  Białej,
w m aren 1891.

5 3 2 2 - 8 - 4 .

H. Fritsch
Kraków —  Mały Rynek.

Poleca  skład towarów kolonjalnych, 
farb, win węgierskich i z ag tan icznyeh ,  
wódek, nafty  amerykańskiej  i krajowej.

Główny skład herbaty  Cementu 
Port land  i gipsu. 5 3 i6 —6 —3.

«

ZESafinerja spirjrt-usu. 
fabryka rumu, likierów i octu

J uliusz a Mi kolas cha
w e  L w o w i e  5208 12-8

wyrabia najczyyciejszy spirytus, przydatny do perfu- 
merji, do fabrykacji likierów i t. p. i sprzedaje takowy 

po cenie jak najtańszej.

r

Odpowiedzialny za Redakcję i W y daw nic tw o :  F r .  Ks. Kowaliszym Z drukarn i  W. A. Szyjkowskiego ul K opernika  1. 5. Telefon 117.

I l lus tracje  odbite  w litografji  A. P rzysz laka  we Lwowie, ulica Kopernika  1. 9.


